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—  Z  Widdnia d. i 4- lipca. —
N. Pan najwyzszem postanowieniem wojem 

* dnia 5. lipca r. b. raczył przyjąć najpokorniej
sze przełożenie kardynała księcia Prymasa W e 
iner , art biskupa Granu, względem utworzenia 
kapituły holegijalnej wTyrnawie.

—  Z  Węgier. —
Gazeta połączona Budy i Pesztu z d. 10. L r - 

ca donosi z Budy:
»Od czasu ostatniego doniesienia z d. 7. t. in. 

nadeszło kilka urzędowych raportów, podług 
których podobna cholerze choroba coraz bar
dziej szerzy się na obudwóch brzegach Cisy. 
W  s inem miasteczku Szoltnock zachorowało w d. 
6. i 7. kilku lu d zi, których choroba miała oka
zywać wiele symptomatów, podobnych do symp
tomatów cholery wschodniej; cztery osoby do
tknięte tą chorobą umarły. Z  drugiej strony 
złe  to pokazało się także w Hewes i  Erlau; w 
pierwszem miejscu padły ofiarą onegoS dwie 
osoby, a w drugi em jedna. Ponieważ z powodu 
wyżej namienionych wypadków śmierci nretylko 
Szolnok zostało zaraz zamknięte; ale linija woj
skowa od Szolnok w górę do Hatwan ,  Waitzen^ 
Gran Bars wojskiem osadzoną została ,  przeto 
moina sobie tuszyć nadzieję r iż przy czynności 
władz uda się zapobiedz dalszemu rozszerzeniu 
się tego z łe g o , tęm hardziej,  i e  dotąd choroba 
ta albo bezpośrednio nad Cisą i  Bodrogh, lub 
najwięcej w oddaleniu 5  mil od tvch rzek po
łożone wsie dotknęła.» - '
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W IADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Królestwo Polskie,
—  Z Warszawy d. i 3. lipca. —»

Jenerał Łubieński, sżef sztabu głównego który 
był pozostał w Warszawie, wyjechał w dniu wczo
rajszym do wojska.

Rossyjanie opuścili Płock i  koncentrują całe siły 
a Lipnowskiem. Nasze oddziały postępują za nimi, 

zbliżyły się do Bieżunia i M ławy; zbierają po 
drodze Lagaze i Kozaków.

- W  Pułtnskn wzięto znaczną ilość rossyjskjegO' 
zb oża, oraz kocz feldmarszałka Paszkiewicza 
z  4ma pięknemi końmi. Między czterema ofice
rami gwardyi, wziętymi przez podoficera Czaj
kowskiego , jest i młody książę Chowański.

W czoraj doniesiono, ze nieprzyjaciele pod Pło
ckiem już postawili połowę inostn, a drugą po
łowę stawiają u Nieszawy.

W ódz naczelny doniósł rządowi narodowemu, 
Se wojsko rossyjskie koncentruje się i czyni przy-

)(
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gotowania do przejścia W isły naprzeciwko N ie
szawy.—  W zbronienie mu przeprawy jest wtem 
miejscu niupodobnem , należy przeto, aby W ar
szawa wcześnie myślała o środkach obrony.

Każdy mieszkaniec, niemogący się na 6 tygo
dni w żywność opatrzyć, ma się oddalić z W ar
szawy. —

Gazeta Wiedeńska z dnia ł 4- lipca zawiera: 
Ze względn na nieszczęśliwą wyprawę przeciw 
jenerałowi Riidiger i na postępek przytem jene- 
.ała Jankowskiego, Kuryjer polski, między inne- 
mi wy rafa się w ten sposób: Wszystko z wielka
przezornością wyrachowano; jnz widzieliśmy kor
pus nieprzyjacielski zniesiony, dwa województwa 
oswobodzone , ntórowaną drogę na W ołyń i do 
bohatyrskiego Podola ; gdy raptem do niepojęcia 
niezgrabne wykonanie ułożonego plann wydarło 
nam zdobycz i oswobodzenie ojczyzny spóźniło 
cokolwiek. W  samej istocie śmiało twierdzić mo
żemy , ze tak łatwe zniszczenie korpusu Riidi- 
g e ra , wkroczenie na W ołyń i Podole , pokona
nie szczątków korpusn Rotba, który za słaby 
jest, by mógł bronić się ze skutkiem , byłoby 
oswobodziło Polskę i główną armiją rossyjską wy
parło do dawnych granic. Ubolewać należy, ze 
sain jenerał naczelny we własnej osobie tak wa
żną nie kierował wyprawą; talenta jego i dowcip 
jyłyby niezawodnie pomyślny przyniosły skutek 

i uwieńczyły skronie jego nowćmi wawrzyny ; 
nbolewać należy, że kierunek wyj-rawg ta poru- 
cżył jednemu z młodszych jenerałów, który jako 
dowódzca nie dał jeszcze żadnych dowodów wyż
szych zdolności; że tak dzielnego jenerała , jak 
Ryb iskj , zostawił prawie tylko na punkcie ob
serwacyjnym. Dla czego ten nie dowodził tą 
wyprawą , od której tak świetnych i znacznych 
korzyści oczekiwano? Kto może pojąć,' dla czego 
Jankowski błąd tak seidoczny.popełnił, dla czego 
kilkakrotnie ponawianym rozkazem jenerała Tur- 
no do odwrotu zmuszał, a sam potem z całą siłą 
zbrojną cofną! się do W arszawy? Zapytania te 
tak przed narodem , jak i przed całym światem 
czysto i zupełnie rozwiązane być powinny. Od 
czasu rozpoczęcia tej krwawej wojny , pierwszy 
raz nie udało się orężowi polskiemu tak łatwe 
i stanowcze zwccięztwo. Robiono marsze for
sowne, dopędzono nieprzyjaciela i dano mu uciec 
bezkarni e.«

Gazeta Polska zawiera następujący artykuł: 
•Przed miesiącem jeszcze przypominaliśmy rzą
dowi narodowemu niebezpieczeństwo, które po
wstać mogło z wielkiej względności ku jeńcom 
rossyjskiin w Częstochowie i w innych miejscach; 
robiliśmy uważnymi na to , że pozwolenie jeż
dżenia na polowanie, dawania rozrywek, robie

nia od wiedzin, kiedyś może sprawie naszej 
szkodzi. Teraz niestety! przeczucia nasze stwier-  ̂
dziły się. W  czasie, gdy u nas hydną zdradt 
odkryto , uciekli jeńcy rossyjscy z Częstochow! 
i Pilicy. Zdarzenie to jest bardzo ważnein i ma 
ścisły związek z wypadkami w stolicy z  dnia 29' 1 
czerwca.«

Jenerał naczelny wydał pod dniem 3o. z. 
rozkaz dzienny, którym, między innemi miano 
waniami WLrmii, pułkownik Szeptycki na jene- 
rała brygady posunięty został.

Gazeta pruska stanu zawiera z gazet war' 
szawskich , co następuje: Hr. Montebello mia-
nowany został adjntantein naczelnego w odza, 
w stopniu podporucznika i dodany pułkownikowi j
Szydłowskiemu, który otrzymał dowództwo- bry- ]
gady. Pułk 2gi ułanów rozstał się ze iinntkieu 1
z swoim pułkownikiem Michałem Mycielskim 
który równie otrzymał dowództwo brygady. —i 
Hr Roman Załuski, który się udał z Londynu . 
do B ruxelii, nie jest mianowany posłem pol
skim w Belgijuin, jak niektóre gazety donosilji 
lecz tylko upoważniony jest w sżczegóinem por 
selstwie do rządu i kongresu belgijskiego.

Gazety warszawskie zawierają odezwę hs ęc<> 
Gedroici., biskupa żmudzhiego, wydaną do jedne
go ż naczelników powstania przy wnijściu jene- 
rała Pahlena " do tego kraju , w której wzyw* 
powstańców do poddania się swojemu prawemu 
władzcy i cesarzowi; dalej odpowiedź owego na
czelnika powstańców, w której tenże czyni bi
skupowi najostrzejsze zarznty, iż jako Polak tak 
postępuje.

Do raportów, odebranych przez naczelnego 
wodza z Litwy , dołączony był także adres po
wstańców litewskich do jenerała Chłapowskiego 
datowany w'Janowie dnia 10. czerw ca, który 
gazety warszawskie umieściły w treści następu* 
jącej: »Kiedy Władysław Jagiełło połączył Li
twę z Królestwem Polshiem, stworzył on z obu- 
dwóch narodów jeden naród, a Zygmunt do
zw olił nam przez nniją zaszczytu mienić się bra- - 
cią Polaków. Od tego czasu tworzyliśmy jede-- 
naród, nabywaliśmy równych praw , astaw 1 
swobód , i broniliśmy się wspólnie w powszech
nej potrzebie, we wszystkich (prawach narodo
wych , we wszystkich nieszczęśliwych przypad
kach, które naród polski pod rządem Jana Kaź
mierza, Micbała i innych (potkały.a—  Dalej, p ° - 
niektórych uwagach nad przeszłością , mówi 0 
zdarzeniach teraźniejszych : »W dnia 3. kwietni9 
b. r. obwód. Trocki, zaledwie z kilko paiafij sl| 1 
składający, wykonał akt powstania i rozpoc*? 
najprzód swoje działania tem , iż starał się prze' 
rwać koiaunikacyje'!migdzy Wilnem a KowneiU'



. s Nabierać -furaże i żywność, na drodze do Go
niądza i innych miejsc i wstrzymywać nakazaną 

| 1 0stawę rekrutów. Praca ta dla naszego obwo- 
f dp nader trudna, przy małem wsparcia wojska,
i ?,e. mogła długr trwać , albowiem siła nieprzy

jacielska , złożona z wojsk regularnych zmusiła 
•las do odwrotu, i cofnęliśmy się za W ilno, po
nieważ niedogodne położeń: a obwoda , wyno- 
SKące najwięcej 20 mil dtngości , a kilka tylko 
It!'  ̂ s*eroKości , nie dozwalało nam wzajemnego 
*wiązkn i wspólnej organizacyi powstania. W zm o
cniwszy siły nasze posiłkami z obwodów Upic- 

■ego i W iłkom irskiego, powróciliśmy do na- 
s^ego obwodu, stoczywszy z llossyjanami po- 
yczkę f w której atoli pomimo docha i stałości 

młodych ludzi , nie mogliśmy mieć Z tejże 
Ortyści przez nie wiadomość sztnki wojennej, 
lorąby doświadczony jenerał mógł był odnieść, 
ak tedy po ęciu tygodniach krążenia w różnych 
“ wodach, po wielu niekorzystnych potyczkach 

® nieprzyjacielem, prawie do rozpaczy byliśmy 
Pr*ywiedzeni , aż nahoniec zajaśniał nain dzień 
s®0?§slłwy, g jy  spostrregliśiny na naszej z i e m i  pod 
t^ojem dowództwem , szanowny jenerale Chła- 
P°wsk , naszych polskich braci, z  bronią w ręka, 
®by nas nad przepaścią będących ocalić. Bracia, 
^di-ięczność , którąśmy wam winni, nigdy w ser
a ch  naszych nie wygaśnie i imiona wasze prze- * 

. JPy potomkom naszym ku wiecznemunczcze- 
n,n i  uszanowaniu. Należyty hołd i  uszanowani-?

ostateczną i stosowną troskliwość składamy 
^ądow polskiemu i naczelnemu wodzowi, przede 

! ‘ ' łs*ystkiem zaś tobie szanowny jenerale, który 
łl*jprzód wszedłeś z największem niebezpieczeń
stwem w nasze ogranice , a przez to dałeś do- 
^°d swojej prawdziwej ku nam przychylności.

źifkniac ci za to , oddajemy chętnie nasze ży- 
pIe 1 nasze mienie i majątki pod twoje bozhazy, 

erale, i na tej drodze nie szukamy ani sławy, 
f ni zaszczytu , ani nagrody , lecz odpowiadając 
)®dynie twojemu zamiarowi, szanowny jenerale, 

“ ceuiy w obronie naszej ojczyzny dopełnić o- 
°wiązków walecznego i cnotliwego Polaka. 
®anowny jenerale, nie zawiedziesz sie w swojem 

*®uf«niu względem naszego sposobu myślenia; za* 
®ąd»aj naszćm życiem i majątkiem , i wszystko, co 
°*ka£esz powinno ’>yć dopełnionem. Atoli gdy 

Królestwa Polskiego i naczelnemu wo- 
wystawiać będziesz nasze szczere poświę- 

j*Hie się ojczyznie , zapewnie) g o , iż jak dale- 
nasze siły, majątek i zdolności starczą, wszyst- 

,eg_o użyjemy kn dobru publicznemu i otrzy
maniu drogiego imienia polskiego. Lecz chce- 
nP> aby Litwa nie była za prowincyją polską 
wążana, lecz za kraj tworzący z Polską jedno 
nierozdziełne cia ło , aby we wszystkich cyw il

nych. i wojskowych ustawach i' urządzeniach róy. 
wmwe zachowana byla.«

Knryjer warszawski zawićrn raport- naocznego 
świadka o oddzielnych litewskich korpusach , 
z których jeden jest pod dowództwem młodej, 
hrabiny Platerow ej, a drugi pod rozkazam 
Cesara Platera. Między innemi wyraża tenże : 
»Hra„,na raała około lat 20; ,ej rysy t-warzy 
okazują głęboką melancholija, i całej postawie, 
nadają widok mistyczny. Jej garderobiana , peł
niąca przy niej. obowiązki adjulanla , zdaje się 
być jeszcze młodszą^? jest ona szefem sztabo, a 
oraz intendentem korpusu., i- żaden z pułków 
litewskich nie jest lepiej opatrzony i nie ma 
porządniejszej nad ten adininistraoyi. < Obie da
my są prawie przedmiotem religijnego uszano
wania żołnierzy; noszą snknie m ęzkie, a nawet 
podczas spoczynku wpjska tak świętą bojaźnią 
są otaczaue, iż mi"?jsca iob spoczynku uważa
ne są za miejsca poświęcone i w.blizkości one- 
go Unikają najmniejszego nawet szelestu. Inten
denta czyli szefa sztabu zowią żołnierze panem 
Konstantym; od niego otrzymują rozkazy, ży
wność i amunicyją- Drugi korpus, pod dowódz
twem hr. Cesara Platera, stawia równie uderza
jący widok. Ten miody człowiek blizko lat 21 
mający , znany jest dobrze w W arszawie, gdzie 
wprzód bawił, szczególniej przez swoje pobożność. 
Cały czas, gdy nie ma co do czynienia, on i 
Cn.y korpus na modlitwach przepędza. Na p.olu 
lub w lesie stawiają ołtarz, kapelan czyta mszą 
i wszyscy żołnierze słuchają jej z nabożeń lwem. 
Hrabia jest bardzo bogaty i cały majątek ofia
rował krajowi. Obadwa korpusy złożone z pie
chot] i jazdy przypominają z ubioru i uzbroje
nia wieki romantyczne. Niektórzy z nich mają 
po 12 pistoletów, strzelbę na plecach, pałasz 
przy boku, a oprócz tego dzidę w ręku. p o 
czątkach powstania liczyły 70 ludzi. Brak ży
wności i amunicyi zmusiło wielu opuścić lasy 
i powrócić do domu; lecz teraz pomnożone zo
stały znowu nowymi przybyszami.^

Podług gazet warszawskich k o n g rf belgijski 
to a zamiar wysłać posła do Polski.

Toż samo pismo mówi, że blizko 5o młodych 
Szwajcarów udaje się do Polski w cela wnijicia 
w szeregi wojska polskiego.

Z początkiem lipca wyszłt na nowo. w W ar
szawie kilka pism treści peiyjodycznych, mię, 
dzy innemi: Unija, Biały O rzę ł, Herb Litewski 
i Niepodległość.

Pułkownik irtyleryi Eoebm , kazał w gazetach 
warszawskich umieścić artykuł ‘, w którym daje 
objaśnienie o robotach warszawskiej ludwisarni 
i mówi między innemi: »Do lania armat, oprócz 
stosownej budow y, potrzebny jest piec do, to-
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pienia kruszców z ogniotrwałych c e g ie ł, ludwi- 
sarz w sztuce swojej biegły i mechanizm do wier
cenia i toczenia. Wszystkiego tego, mówi, nie by
ło przy początkach powstania , wyjąwszy budowę ; 
zręcznych giserów można się tylko było z Francyi 
spodziewać, o na to potrzeba było z parę miesięcy 
czekać; do tego zimna pora czasa nie dozwoliła 
stawiać p ieca; poczem przybył jeden z giserów, 
którzy pracowali przy posągu Kopernika, potem 
jeszcze d ru gi; wszelako obadwa byliby nic nie 
zdołali. T a  dopiero widząe dyrektor artyleryi, 
jenerał Bonlemps , iż z robotnikami warszawskie- 
mi nic nie wskóra, a na obcych przybyszów ra
chować nie m oże, sam się jął do roboty i for
my kazał sporządzić; tymczasem urządzono wszy
stkie narzędzia potrzebne do wiercenia i tocze
nia i kosztujące przeszło 5o,ooo złtp. machiny, 
prostym mechanizmem , który tę sainę posługę 
czyn i, zastąpione zostały. Takim sposobem, mó
wi autor artykułu te g o , przyszliśmy do kilku 
dział. Jest ich juz kilka w arsenale, a niektóre 
na tokarni w robocie. Jednego z nich używała 
już zga lekka bateryja artyleryi konnej w boju i 
tak dobrze z niego strzelała, iż więcej jak lo  
wystrzałów żaden nie chybił. Oficerowie mocno 
je chwalą. Teraz, gdy wszystko w poruszeniu, 
może być codziennie lekkie d zia ło , a w kilka 
dni i działo pozycyjne ukończone, o 

Ros&yja.
O wypadkach wojennych w L itw ie , a miano

wicie w blizkości W ilda zaszłych, następujące 
znajdują się wiadomości w liście oficera rossyj- 
skiego z d. 27. czerwca z głównej kwatery pod 
Pułtuskiem: »Góry Ponarskie, znane są z  dziejów 
odwrota Francuzów z Rossyi r. 1812, u stóp 
których armija francuzka ostatnią znaczną klęskę 
na ziemi rossyjskiej poniosła. Jenerał lejtnant 
baron Sacken obrał więc na ich górzystych 
płaszczyznach stanowisko, a strome wzgó;»a 
pozostawił za sobą, by myśl nawet o odwrocie 
z  umysłów oddalić. Na drodze kowieńskiej, 
którą nieprzyjaciela spodziewano się, postawio-. 
no bateryja z 20 dział i  takową czerina batali- 
jonami zakryto. Tu był - punkt najważniejszy , 
klucz stanowiska; ku bezpieczeństwu jego posta
wiono jeszcze z tyła u podnóża gór ,trzy pułki 
piechoty i trzy jazdy w odwodzie. Na prawem 
skrzydle, w szczupłym obrębie, który W ilija 
od gór dzieli , stały trzy batałijony i cztery 
działa pod enerałem majorem Korff, a w od
wodzie miało to skrzydło pułk kirasyjerów i u- 
‘anów- gwardyi z 12 działami. Dla utrzymania 
■wiązku z centrum rozstawiono batalijon w krza

kach po części na wzgórzach samych, po części 
na ich spadzistości. —  Na lewem skrzydle trzy 
batałijony osadziły lar, który zasiekami otoczo

no, ą oddział kawaleryi utrzymywał związek 
między nim i środkowem wojskiem. —  Reszta 
wojska załogi wileńskiej rozstawiona była o* 
północ od miasta, albowiem dowiedziano sili 
l e  nieprzyjaciel po obu brzegach W ilii nadcif" 
ga. Siła cała wojska rossyjskiego wynosiła mo
że w onej chwili 16000 ludzi. Polacy zaś, po
łączywszy się w Maryjampo. skiem z powstańca
mi , mieli koto 25ooo ludzi i 26 dział. Gie 
gad dowodził główną armiją, lewym brzegiem 
W ilii ciągnącą, Dembiński słabszą częścią ns 
prawym brzegu. —  Dnia 7. (19 ) czerwca o go
dzinie 4tej z rana nderzyli Polacy z przewagi 
na forpoczty rossyjskie nad rzeką Waką i ot 
parli je aż hu stanowisku Ponar. O 9tej godr 
z rana pokazali' się przed tą pozycyją w trzeci 
kolumnach, a zbliżywszy się na wystrzał działo
wy , rozpoczęli walkę. Prowadząc przed sob§ 
mocne bateryje piechota ic h , za terni nhryi a , 
postępowała ha rossyjshiemu centrum , w nadziel 
przełamania go i utorowania sobie drogi do mia
sta. Lecz silny ogień środkowej bateryi rosnyj- 
shiej w krotce postępom wojska polskiego tain£ 
p ołożył, a środkowa kolumna jego tą razą ntrzy 
mywała tylko mocny ogień działow y, gdy tym 
czasem lewa kolumna nowe Ljinachy na p-rawt 
skrzydło rossyjskie czyn iła; pięć batalijonów za 
czterema działami i pułkiem jazdy chciało prze
drzeć się przezeń. Jednemu oddziałowi wojska 
udało się spuścić się na dolinę W il i i , lecz trzy 
batałijony rozstawione tam pod jenerałem majo
rem Korff zniweczyły wszelkie jego usiłowaniai 
wypędziły strzelców nieprzyjacielskich z krza' 
Łów po wzgórzach i ta także zmusiły powstań' 
ców do odwrota. Koło południa cofał się ter 
ze na wszystkich punktach, a Rossyjanie pędzi! 
go aż do rzeki W aha, gdzie nawet czasn nie 
miał inostn spalić; jenerałowie rossyjscy nie o- 
sądzili jednak za rzecz potrzebną ścigać go da* 
le j, i wieczorem wrócili na stanowisko swoje 
pod P onary, albowiem jenerał Karnta przed > 
przybyciem hrabi Tołstoja, dowódzcy armii odwO' 
dowej, który w 25ooo świeżego wojska w W ilnie 
był spodziewany, nic stanowczego przedsiębrać 
nie mógł. Powstańcy utracili w tej walce kołó 
i 5oo ludzi, między któreini 600 jeńców i dwa 
małe działa. Ze strony rossyjskiej strata stosun
kowo mniejszą była.a

W ielka Brytanija i  Irlandyja.

Dnia 29. czerwca były wielkie pokoje w pa
łacu st. Jaińes, przed otworzeniem których j. k* 
mość w przytowności księcia Snssex i księcia 
Leopolda przyjmował cesarza Brazylii, dom P®- 
dra. Były cesarz nbrany był w świetnym uni
formie, w zielonym z pąsowym, i miał mnóstw0



orderów; orszak jego był takie bogato obrany; szczać tak drogie przedmioty boleśnie jest w mj- 
rozinowa trwała pół godziny. —  Recorder Lon- wyższym stopnia dia serca najniecznłszeg.o na- 
dynu podał poźaiej zdanie sprawy o 21 zbro- w et; opuszczam je wszakże dla utrzymania ho- 
dniarzach , skazanych na śmierć; jkmć. żadnego norn mojego, nad który nie ma wiekszej sławy. 
» tych wyroków na śmierć nie potwierdził. Pod- Bywaj zdrowa Brazylijo —  przyjaciele bywajcie- 
czas pokojów podano królowi proźby na korzyść zdrowi na zawsze ! Bywajcie zdrowi.« 
reformy i listy dziękczynne za rozwiązanie da- Rząd tymczasowy brazylijski w imienin cesarza 
Wmćjszego parlamentu; między pierwszemi. znaj- Dom Pedra II. wydał pod d. i 3. kwietnia ode- 
dowała się proźba z Edynburga , podana przez zwę do Brazylijczyków w której ogłaszając im 
lorda kanclerza i podpisana przez 17600 osób. oddalenie się cesarza Dom Pedra I. do Europy,
. Jak słychać ma król jmć w krótkim czasie zapewniając oraz, ze n iew ielu , i tebezsitnych, 

kilka o£ób znakomitych parami mianować; mó- maję nieprzyjaciół, we własnem ich łonie oba- 
wi| takie o tern , ze flota stojąca kolo Spithead wiać się naze wrogów świętego zapału miłości 
d* i. t. m. dostała rozkaz udania się na morze, ojczyzny, wolności i honoru narodowego. W  koń- 

Dzieńnik Globe mówi o formalnym bilu re- cu wzywar- ic h , z e , kiedy sa wolnymi , ażeby 
formy, który przeciwnicy reformy ułożyć mieli, sprawiedliwym byli.
•zeby, mianowicie w izbie wyższej, sprzeciwiać ' Gazety angielskie udzielają takie noty posłów 

zamiarom rządu. ’ mocarstw zagranicznych rezydujących w Brazylii,
W  dniu 29. znajdował się Dom PedrO na kon- wydanej w d. 7. kwietnia na pokładzie okrętu 

cercie u dworu w pałacu St! James, na który za- angielskiego Warspite. Wspomnieni pełnomo- 
proszeni byli posłowie mocarstw obcych , a na cni , polegając na prawie narodów, wzywają w 
którym dał sie słyszeć Paganini. W  dniu 3o. tej nocie od rządu brazylijskiego opieki i względ- 
czerwca odwiedzał Dom Pedro różnych członków ności dla poddanych mocarstw swoich , bawią- 
*odziny królewskiej, znajdującach się w mieście, cych w Brazylii.

Hal* który król jmć d. 3 i. czerwca wieczo- Królowa portugalska Donna Maryja II. wstę-
r_em w pałacu st. James dawał, świetniejszy i  pując d. 12. kwietnia w Rio de Janeiro na po- 
liczniejśzy b y ł, jak dawniejsze. O pół do 10. kład korwety francuzkiej »LaSeine«, kazała pro- 
*gromadzono sie; po lotej przybył Dom Pedro sić admirała Irańcuzkiego , ażeby nie czyniono 
P°d imieniem księcia Braganzy, w towarzystwie jej żadnych honorów, ponieważ tychże w przy- 
tOargrabi Rezen,deC i trzech innych panów. O p ó l tomności ojca przyjmować nie mole. Sotsownie 

l  itej przybyli królestwo ichmość; król miał do woli królowej przesłano rozkazy okrętom li- 
®a sobie mundur feldmarszałka. Król jmć da- nijowym , tak francuzkiej jak i angielskiej floty, 
wał d. 1. t. m. dla Dom Pedra wielki obiad, ale ponieważ takowe za późno, przybyły , przy- 
[ak|e w pałacu st. James; poiąiędzy przytomny- gotowane wystrzały nastąpiły lecz tychże nie 
0,1 z ciała dyplomatycznego znajdowali się po- ponawiano więcej przy odjeździe królowej jmci. 
słowie: austryjacki, bawarski i sprawujący‘ inte- Ksiązf Paweł Wirtemberski zamyślał w d. 4. 
resa brazyl skie. ° łipoa odjechać do A n g lii, dla odwiedzenia swo~

B . 1. lipca odwiedził Dom Pedro hr. Greya. )®j cork i > w. księżnej Heleny która używa kg- 
Były cesarz Dom Pedro jeszcze pod dniem 6. piel 111 skich w Sidmouth.
letnia w Bon-Vista wydał dekret, mianujący W elliigton  nie był w ostatnich cza-

^Piekuna dla dzieci swoich w osobie Józefa s»ch tah bardzo chory, jak to wystawiały gaze- 
Bonifacego de Andrsde e Silya, którego wier- ty i wszelako jego lekarze mieli mu radzić, aby 
®ym przyjacielem swoim nazywa. Na pokładzie w skutek osłabionego zdrowia swojego silniej- 
°_hrątu Warspite żegnał się z krajem swoim i  szych nzywał pokarmów, jak zwykł czynić 
“ .Przyjaciółmi w ten sposób pod d. 12. kwiet- podług swojego zwyczaju wojskowego. Lord 
®,a : »Nie bedac w stanie wiernych przyjaciół Robert Spencer umarł w roku 74. życia swojego. 
IDoich szczególnie odwiedzić , ażeby z każdym Podług Globe miał Lucyjan Bonaparte swo-
“ osobna pożegnać się , podziękować im za oka- jemu ajentowi w Londynie deć zlecenie, nająć 
Wwaną mi dobroć i prosić wszystkich o prze- <łlpń dom: Ashburnbainhouse. On i księżna Ca- 

®czeiMę za przykrości, które im wyrządzić mó- nino codziennie są spodziewani. Ich córka, pani 
§ł ta, oświadczając, iz jeźli komu co złego Bonaparte W yse, przybyła już wd. 3o. czerwca 
drobiłem, nigdy to nie stało sie umyślnie; pi- 1 większą częsc sławnych etruskich waz z sobą 
szf  list ten, który, gdy wydrukowany będzie, cel przywiozła.
Przeze mnie zamierzony uzyska. Usuwam się Francyja.

1 Europy z wdzłęcznein wspomnieniem o kraj’ W yłącznie teraz zatrudniają się wyboram"
^Oim, dzieciach i wiernych przyjaciołach. Opu- Walha miedzy zwolennikami ministeryjum i ty-
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m i, co działania jego ganią , wykrywa sję szcze
gólnie przy tej sposobności. Pana Lafitte we 
wielu miejscach obrano. Kollegijnm wyborcze 
drugiego okręgu w Strasburgu wybrało w d. 6. 
lipca deputowanym pana Odillon-Barrot. Współ- 
ubiegający się z nim jenerał Athalin, adjutant 
króla, miał tylko 8i głosów.

W  pierwszym okręgu wyborczym nowy wybór 
potrzebny b y ł , albowiem przy pierwszem gło
sowaniu żaden kandydat nie miał zupełnej więk
szości głosów. Przy drągiem głosowaniu w d. 
7. lipca obrano jenerała Lafayette 117 głosan 
W  reszcie pana Coulmann obwołano deputowa
nym okręgu strasburskiego ejxtra m uros; pana 
Maurycego R o tier, deputowanym okręgu weis- 
senburskiego; pana Florens Sagiio , deputowa
nym Zabernu, a pana Humann deputowanym 
Schlettstadu.

W  Temps czytamy: »Dom Pedro czynny jest 
w Londynie na korzyść swojej córki i w kole po- 
litycznem mówi głośno O nadziei, jaką m a, ze 
Dom Miguel będzie niebawem detronizowany. 
N ie wątpimy, ze podsycają jego nadzieje, atoli 
Anglija trzyma się wedle zasad stanu de facto  , 
a Dom Miguel jest dla niej fa ctu m , co może 
być dlań bardzo pomyślne.

Zjednoczone Niderlandy.

Kongres belgijski d. 3. i 4- lipca jeszcze na
radzał się nad przyjęciem lob odrzuceniem ostat
nich przełożeń konferencyi londyńskiej, ale nic 
dotąd nie postanowił. Większość zgromadzenia 
przyjęciu przełożeń ągle jest przychylną j prze
ciwnie mniejszość wyraża się przeciw temu gwał
townie i z namiętnością , przyczem towarzyszą 
głośne oklaski na trybunach i większa część ga
zet brnxelskich zachęca do tego. Na posiedze
niu z d. 2.t. in. czytano protestacyję 5o obywateli 
gandowshich z gwardyi przeciw przyjęciu rzeczo
nych przełożeń; protestacyja bruxelskiej gwardyi 
narodowej ma być także kongresowi przełożoną. 
W  wielu miastach używają środków ku temu , by 
zyskać protestacyje w temże znaczeniu i lud do 
rozruchów pobnrzać. W  d. 3. lipca zaczęły się 
w Lowanium rozruchy pomiędzy ludem. Takowy 
zgromadziwszy się na rynku żądał z wielkim krzy
kiem odrzucenia 18 artykułów preliminaryjów. 
Poczem przybito odezwę i deputacyją do rejenta 
wysłano.

Na posiedzeniu z d. 3. lipca panowie Vande- 
weyer i Beytz w ogóle oświadczyli się za przy
jęciem przełożeń , radzili jednak wstrzymać się 
z tern jeszcze. Pan Lebeau oświadczył, |e  wte
dy tylko zatrzyma miejsce ministra, gdy przeło

żenia przyjęte zostaną. Hrabia Merode wystawi.*j 
zgrozę w ojny, którą lekkomyślnie sprowadzi^ 
chciano. Pan Devesux (jeden zhomtnimrzy loo* 
dyńskich) rze k ł, że w razie oporu obawia się, 
podziała kraju. Tęż sarnę obawę i inni człoH' 
kowie wyrazili. Inni przeciwnie jak zajzacięcie] 
przeciw przełożeniom powstawali, mianowicie 
panowie Blargnies, Tieken van Terhove , Hu<5- 
deghem , Jottrand i K. Brouckere. Ostatni ®’ 
świadczył, że gdyby na odstąpienie powiatów z®1 
zwolono będzie, wszystkie prowincyje miałybj 
prawo odrywać się i łączyć się z kim chcą. O® 
sam, jako Limburczyk, uda się do mieszkańców te) 
prowincyi i poradzi im , że niźli podzielić się 
dadzą , wolą raczej połączyć się z Holandyją.

Na posiedzeniu z d. 4- prezydent, pan Gerlacbei 
w długiej mowie radził przyjęcie przełożeń loB' 
dyńskich, w której postrzegano wyrazy, że saUJ 
w ie , jak źle ten na tein wyjść może , kto bron* 
sprawy w zgromadzeniu tern, nie będącej prze 
ważną.- Pan Nothomb za zdaniem tem takie t 
zapałem oświadczył się. Przeciwnie pan Roden- 
bach tylko wojnę ogłaszał, a panowie Sero»i 
van Meenen i t. p. stanowczo żądali odrzuceni- 
przełożeń. Posiedzenie mniej było przerywani 
jak w dniach poprzedniczych , gdyż ku temu nad' 
zwyczajnych środków przezorności nżyto.

Podług depeszy telegraficznej, przybyłej do- 
Paryża d. 7. t. m. kongres belgijski, po śześcio- 
dniowych naradach, 120 głosami przeciw 80» 
p r z y j ą ł  nowe przełożenia konferencyi londyń
skiej z d. 6. t. m.

Królestwo Obojej Sycylii.
W  dniu 25tym czerwca odpłynął książę JoiO' 

ville na pokładzie fregaty francuzhiej Artemizyi 
do S y cy lii, pożegnawszy się wprzód Lz królei® 
i rodzina królewska.C G

Multany i W ołoszczyzna,
Smutne są doniesienia o zniszczeniu, kto*6 

cholera w Multanach poczyniła. W  Jassach u- 
marło na cholerę w d. 10. czerwca g5 osób, 
d. litym  125, a w d. 12tym 145 ; między in- 
nymi zachorował kórrespondent dr. Fametti.

Podług listów zJass z d. 17. czerwca, chorob1 
powiększała się tak, że podówczas po 3oo osób 
codziennie umierało. Rząd mnltański wezwą* 
mieszkańców do ndania się na w ieś, i wszys®! 
wyjechali.

Najnowsze wiadomości z Jass zawierają jeszcZ® 
smutniejsze wiado-mości o nieszczęśliwym Stani® 
tego miasta. Do cholery przyłączyło się jeszcZ® 
i powietrze i wybuchnął pożar, który przy odej' 
ściu ostatnich doniesień jeszcze nie był ugaszony*

(Do tego Nrn. Gazety dołączony jest Nr. 29: Rozmaitości.) 
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